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Akt III. Scena III.
K r ó l  J a n  i I l u b e  r  t.

K ról Jan. Pójdź tu, H ubercie. Jara , luby Hubercie, 
W ie le  ci winien. W  tej w arowni ciała 
J e s t  ducli, co porani, ie  je s t twym dłużnikiem,
I  chce tw ą miłość odpłacić stokrotnie.
0  przyjacielu! T w a chętna przysięga 
Ż y je  w tem łonie drogo przechowana.
Daj mi tw ą rękę. J a  ci coś rzec miałem,
Lecz temu później lepszy ton dobiorę.
W sty d  mi je s t praw ie, na niebo, H ubercie, 
W yrzec , w ja k  wielkim mara cię poważaniu.

Hubert. W asze j królewskiej mości wdzięczny jestem . 
K ról Jan. N ic , jeszcze nie masz do tego powodu,

Lecz go mieć będziesz. Choćby się najwolniej 
W ló k ł  czas, to p rzy jdzie , bym ci się wywdzięczył. 
R zec ci coś miałem, — ale to pominę.
S łońce  wysoko świeci na tle niebios,
A dumny w uciech światowych orszaku 
D zień nadto ig ra , nadto pełny pustot,
By mnie posłuchał. — Gdyby dzwon północy 
3Iosiężną paszczą, żelaznym językiem ,
W tó rzy ł biegowi ospałemu nocy,
Cmentarzem było to miejsce, gdzie stoim,
1 ciebie tysiąc dręczyło boleści;
Lub gdyby duch ten posępny, tęsknota,
T w oją krew  upiekł, zrobił ciężką, gęstą,
(Co zwykle tryska łachocząc po żyłach,
Szaleńcym śmiechem iskrzy oczy ludzi,
I lica w pustą rozciąga wesołość.
Szał, moim celom nienaw istny ty le ;)
Lnb gdybyś ty mnie mógł widzieć bez oezów,

. . .  Bez uszów słuchać, dawać bez języka
Odpowiedź, wszystko zgadując domysłem,
Bez oczów, uszów', przykrego słów' dźw ięku; 
W te d y , pomimo pilnej dnia baczności,
N a  tw oje łono wylałbym mc myśli.

R o k  trzeci.

Lecz, ah! nic! nie chcę! Jednak  kocham ciebie,
I święcie w ierzę, że mnie rów nie kochasz.

Hubert. O tak, że gdybyś kazał mi eo począć,
Choć śmierć by gnała  k rok  w krok za mym czynem, 
J a  go dokonam ; —

K ról Jan. W ie m , żebyś dokonał.
D obry H ubercie , H uberc ie , rzuć oczy 
N a  tego chłopca. W yznam  ci, mój luby',
Że na mej drodze on prawdziwym w ężem ;
On tam, gdziekolw iek moja noga stąpi 
Leży przedemną. H a! czy mnie rozumiesz.
T yś jego  strażn ik . . . .

Hubert. I  będę pilnował,
By ciebie nigdy w liiczem nie obraził.

K ról Jan. Śmierć!
Coś rzek ł panie?

G ró b !
On żyć nie będzie.

Dość, dość; o teraz mógłbym być w esołym : 
Jakżeż  cię kocham, H ubercie! N ie powiem 
Co ei przeznaczam, lecz pomnij, pam iętaj! —

Hubert. 
K ró l Jan, 
Hubert. 
K ról Jan.

Scena IV.
K ról Fili)). K onstancja. K ardynał Pandulf. 

K ról Filip. Cierpliwość, pani! ukój się, K onstancyo ! 
Konstancya. N ie, — gardzę w szelką radą  i nagrodą, 

Oprócz tćj, k tó ra  wszelkich rad je s t końcem. 
Śmierć! śm ierć! o luba ukochana śmierci! 
Czerstwa zgnilizno ! pachnąca stęchlino !
W sta ń  z twego loża w iekuistej nocy,
T y coś je s t grozą, strachem pomyślności.
J a  twe obmierzle kości ucałuję,
W sadzę  me oczy w twe wydęte czoło,
Twem i robaki opierścienię palce,
Plugaw ym  prochem ten tchu otw ór zatknę,
1, jak  ty , ścierwem i straszydłem  będę.
P ó jd ź , wyszczerz zęby na mnie, a  pomyślę,
Ż e się uśm iechasz, otulę ja k  żona!
K ochanku nędzy, pójdź do mnie.

K ról Filip. O piękna,
Boleści! pokój!

Konstancja. N ie! — póki tchu stanie.
Gdyby mój język  był w paszczy piorunu,
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W ściek łośc ią  całym w strząsnęłabym  światem,
I  tego trupa zbudziłabym ze snu,
Co na glos słabej niew iasty je s t głuchym 
I gardzi matki nieszczęsnej zaklęciem.

K ról Filip. Z w iąż twe warkocze; jak ąż  miłość widzę 
W  te j obfitości jć j włosów nadobnej,
Gdzie srebrna kropla przypadkiem upadła.
Z araz jedw abnych przyjaciół tysiące 
Do niej przylgnęło we spólnictwie smutku,
J a k  kochankowie, w ierni, nierozdzielni,
Co i w niedoli lepią się do siebie.

K o n s ta n c y a .  Idźmy do A nglii, gdy chcesz.
K ról Filip. Z w iąż twe włosy.
Konstancya. Związać, tak, zw iążę! I  po cóz je  zw iążę?

Jam  je  z ich więzów w ydarła , w o ła jąc ;
Gdyby me ręce m ogły tak  wyzwolić 
Syna, ja k  dały wolność moim włosom!
Lecz ich swobodzie na nowo zazdroszczę,
I  dawnym więzom znowu je  powrócę,
Bo moja biedna dziecina je s t jeńcem . —
T yś mnie to uczy ł, ojcze kardynale,
Z e lubych u jrzym , poznamy znów w niebie,
Jc ź li to praw da — i ja  u jrzę syna! —
Bo od K ain a , najpierw szego chłopca 
Do tego, k tó ry  w czoraj przyszedł na świat,
Jeszcze nie było tak-lubej dzieciny;
Lecz robak — smutek dziś stoczy mój paczek, 
Rodzim ą piękność w ygna z jego  twarzy,
I  ja k  upiora zrobi go wychudłym,
T ak  czarnym, nędznym ja k  febry paroksyzm,
I  tak, on um rze; a gdy zm artwychwstanę,
I  gdy go spotkam na dworcu niebieskim,
J u ż  go nie poznam. W ię c  nigdy, ju ż  nigdy 
N ie u jrzę  mego pięknego A rtura.

P undulf. N adto się kornie smutkowi poddajesz.
K o n s ta n c y a .  T yż to w yrzucasz, ty, coś nie miał syna?
K rat Filip. R ów nic się z sm utkiem , ja k  z lwem dzieckiem

pieścisz.
K o n s ta n c y a .  Bo smutek zajął miejsce mego dziecka,

Śpi w jego  łożu , chodzi ze mną wszędzie,
Pow tarza słow a, wdzięk jeg o  przybiera,
W szystk ie  mi lube przypomina rysy,
W k ład a  sw ą postać w pustą jeg o  odzież.
I jakżeż nie mam pieścić się ze smutkiem ?

Londyn, 1840. S . Koźniian.

L iteratu ra  k ra jo w a . 

P .o e z y a.

H im #  dło II. Si. S .

Z apłakałem , bo me serce 
Spiek ło ogniam i zgryzoty,

W p ija  cichą Izę tęsknoty,
J a k  ro sę , kwietne kobierce

Zapłakałem  , bo dokoła 
N i ojczyzny, ni rodziny 
Śród tej niewoli dziedziny,
S troskana myśl nie w yw oła!

M ogiłą je s t serce moje!
M ogiłą cała k ra in a !
N ik t imienia nic da syna,
J a k  w  cm entarzu sam tu stoję!

Prom yki świetnych nadziei,
Co w dzieciństwie tok mi lśniły,
Pośród złych losów kolei 
Pom ierzchly i w dal się sk ry ły !

J a k a  tu noc! — ale w duszy 
Przeczuwam chwilę skonania,
Co mi duchów św iat odsłania,
I powłokę ziemską kruszy.

Znów w rócę do mej rodziny,
Ziem skie opowiem je j  bole.
Może też i lepszą dolę 
W yblagam  dla mej k ra in y !

18-37. r. F. Ź.

Posiedzenie MtuceiarelMego nutlnezti.
CDalszy ciąg.J 

S p ro w a d zo n y  sp ieszn ie ze sch o d ó w  zam k ow ych , 
led w o  w  karecie d ow iedzia łem  się z rozkazu , jaki szam - 
belan  w  g ło s w o źn icy  rzu c ił, gdzie m nie w io z ę , i n ie­
daleko b y ła  ta p od róż, do  prym asa pałacu; w czoraj ją 
odbyłem . A le jakże różne w czora  od  dzisiaj! jakże ró ­
żn y  sam pałac zastałem ! Ś w ię to ść  sp ok oju  i u szan ow a­
nia przerw ane zgiełkliwe'm przelatyw aniem  słu żb y , trzask 
drzw i jed ne po  drugich , w  sieniach kilkunastu z libe- 
ryi w  c iek aw e grono zw in iętych  szem rało m ięd zy  sobą. 
P rzede mną w yb ieg ł kam erdyner z pokoju  i krzyknął 
na nich: »  W o  d y ! «  L en iw y  ruch kilku z czered y  dał 
się w id zieć  po  tym  nagłym  nakazie. W ch o d zą c  do  
sali postrzegłem  p ośp iech  kam erdynera, obrany z w sz e l­
kiego uszanow ania dla m iejsca i o so b y  pana jego , drzw i 
w szystk ie  otw orem , ostatn ie do a lk ow y  książęcej, w  które  
sp ieszno w kraczał, zatrzasł za sobą ło sk o tłiw ie . Zmię- 
szany, nie w iem  gdzie iść, kogo-pytać, kom u m eldow ać, 
gdy poza mną słyszę  g łos pani G rabow skie'j, w  czar- 
nem żałobne'm o d zien iu , o czy  zaczerw ieniało z p łaczu, 
jej śliczne s iw o-b łęk itn e  oczy , którym  tak dob rze ob ok  
czarnych sp lo tó w , k tórym  tak w y m o w n ie  g r e c k o -sa r ­
macki nosek  p rzew od n iczy ł, i ó w  do łek  na podbródku, 
z k tórym  często  p ieszcząc się król Stan isław  m aw iał: 
„ T y  b ęd ziesz miała d w óch  m ężów  łub d w óch  kochan-



ków  A nusiu !" —  W a b n y  ten  pączek  łazienkow skiej 
o ranźery i, ca ły  w  ro sie , pom ię ty  p łaczem , kirem  jak  
chm urą zczerniony, rankiem , w  p o śró d  tych  krążeń  lo- 
kajsk ich , w  pośró d  n ieup rzątn ionych  kom nat pałacu, 
zda ł mi s ię , jak  zapom niana doniczka ró ż y , k iedy  po  
zabaw ie i tańcach w yniosą w szystk ie  u b ran ia , kw iaty 
z salonu, a ow ą kró low ę kw iatów  zapom niaw szy, z go- 
łem i ściany zostaw ią.

»  Pójdź za mną, panie Bacciarelli,«  ozw ie się w cho­
dząca , » te j ostatn iej posługi k ró l od  ciebie w ym aga; 
p rzypom nij m u t o , co od tąd  z rzeczyw istości p rz y p o ­
m nieniem  ino b y ć  m o ż e .« —  T o  m ów iąc postąpiliśm y 
w  ciemną sypialnię p ry m asa , różow ą firanką u  okien  
zaiskrzoną. — N iestety! te raz  u jrzałem  i bo leść k ró la  
i czarny  ub ió r G rabow skiej i n ieporządek  pałacu  u sp ra­
w iedliw ione p rzede mną. K siążę prym as leżał na łożu 
z przym arłą  źrenicą, z posiniałą tw arzą, jednę rękę  t r z y ­
m ał na piersi, ale tak zaciśnioną, ja k b y  się jeszcze m o­
cow ał z bólem  tłoczącym  m u łono ; a drugą trzym ał 
szkarłatną k o łd rę  łoża, pom iętą wściekłe'mi po ruszen ia­
mi palców . D u chow na czapeczka zasunęła mu czoło 
w  połow ie , głow a w  wielkich poduszkach  w y ro b iła  dó ł 
tak  głęboki, że ledw o nos o rli p rzew ażny  m ożna by ło  
rozeznać m iędzy  najeźonem i rogam i pod u szek ; w y p rę ­
żone ciało m ów iło bólem , przecież w idać w  niem b y ło  
w o lę , nie ra tow an ia  s ię , nie chęć pow stan ia z łoża i 
w ołania pom ocy , gdyż cała postaw a jego rzucona  i p o ­
dana by ła  ku  ścianie; a w  tw arz y  p rzy  ostatnie'm tchnie­
niu, znać chęć w ypogodzen ia sw ych rysów , jak g d y b y  
dla m nie m alarza , jak  g d y b y  chciał umilić skon i dać 
w yczy tać  z czoła swego, źe się nie lęka ł śmierci.

K siądz M ejer stał nad jego łożem  w  chwili naszego 
w ejścia. G rabow ska pobiegła k u  n iem u: » Jak że , księże 
spow iedniku, podejrzen ie n asze?« — » 0 !  jak  p raw dzi­
w e ! patrz  pani, na tym  stoliku, tuż p rz y  łożu  stoi, jak 
s ta ł, dzw onek  n ie tkn ię ty ; ręka n ieboszczyka , p a trz , o 
cal jeden  dalej za nim po łoży ła  swą książkę m odlitw , 
b rew ia rz ; kto mógł tam  dosięgnąć, nie mógłźe dzw onka 
ruszyć? —  przecież nie dzw onił, nie w o ła ł !« — »Ależ 
on  m ógł w pierw  się m odlić, w p ierw  po łożyć  książkę, 
zanim ten napad w ytrąc ił m u p rzy tom ność , że potem  
do dzw onka nie tra f ił.« —  »M ógł w pierw  się modlić, 
to  p raw d a , ale kładąc tę  k siążkę , on  już w iedzia ł, źe 
um rze, a chcąc się ra tow ać  b y łb y  m ógł zbudzić służbę. 
P a trz  pani! patrz  B acciarelli! b rew iarz za ło żo n y , m o­
dlitw a za um arłych ; tę  k a rtk ę  zagiął i p o ło ży ł o tw orem ; 
a w czora j w  w ieczó r, gdym  przyszed ł na do b ra  noc, 
on  mi nie kazał zrana p rzychodzić  i rze k ł dość zną- 
cznie, abym  dziś go zrozum iał: „N ie  przychodź księże 
wcześnie, bo  ja ju tro  długo, d ługo leżeć b ę d ę !“ —

A m nie w  pam ięci p o w tó rz y ły  się w czo ra jsze  p ry ­
masa w y ra zy : » I doszło  aż do tego, źe on  sw ego b ra ta  
mieć nie b ę d z ie !« —  I strach  mię zdjął za tych  dw óch  
braci, co obaj w zyw ali pędzla mego dla siebie, k tó rym  
jakaś ciemna św ieciła gwiazda, jakaś w ielka groziła ręka, 
k ied y  p rzed  nią w oleli bram ę śm ierci sami p rzek roczyć, 
jak czekać je j uderzeń. Stałem  zw ikłany niespodzianą 
bojaźniąr, szukałem  okiem a r ty s ty  w  tej niemej tw arzy  
cechy, p iętna, jakie'm naznaczyć na p łó tn ie ry sy  tak  m i 
dobrze  znajom e, czy  go p rzyw róc ić  do  życia i dać m u 
uśmiech jego zw y c z a jn y , i ten  umizg tw a rz y , k tó rym  
z prym asa często  człow iek, kochanek p rzem aw iał; czy 
p rzepom nieć k rew kość cio łków  dom u w  ow ych  fami­
lijnych rysach, a zbudow ać samą pow agę książęcą i na­
czelnika kościoła? A lbo też oddać całą p rzestrogę b ra ­
tnią, k tó rą  śm iercią sw oją chciał zapisać k ró low i?  p rze ­
strogę tak w ym ow ną, w iększą, niż b ó l f izy czn y , k ro k  
hańby  sam obójczej, k tó ry  przecież w  p o ró w n an iu , co 
mogło nastąpić, m usiał b y ć  dla niego krokiem  honoru, 
k iedy  go książę Poniatow ski, k ied y  go duchow na osoba, 
w ybrała, spełniła. — O  tak! niech jego nauka nie b ę ­
dzie stracona przezem nie! M yśl ostatnią w ielkiego jego 
dom u w inien pochw ycić m alarz, bo  cóż m alować, jeżeli 
nie szczy tność w nętrzne'j w alki, k tó ra  i w  tw arzy  zbó jcy  
jeszcze m alarzow i da pok lask  za w ydan ie  budzące j się 
szlachetnej w ładzy?

Zabieram  się w ięc do d z ie ła ; św iatła ile trzeba w p u ­
szczam przez podniesienie do w p ó ł okna k arm azyno­
w ej firank i, reszta a lk o w y  ciem na, a b y  mi obecność 
osób m ogących nadejść nie psu ła u łu d y  sam otności; 
w  nogach łoża ustaw iam  tró jnóg  m alarski. Tym czasem  
cicha rozm ow a księdza M ejera z panią G rabow ską  to ­
czy się p rz y  g łow ach zm arłego. M ałoin je j zważał, d o ­
póki ruch  szczególny rozm aw iających  nie zw rócił nań 
uwagi m ojej; z pod  oka popatrzy łem  na m ów iących. — 
T ro je  ich b y ło ; w idać , źe podczas m ych przygotow ań 
nieznacznie m usiała w ejść trzecia osoba słuszna, w  du- 
chownem  ub ran iu ; czo ło  szerokie, pełne m yślenia; oko  
duże, jasne, śklniące świeciło w  ciem ności i bacznie w e 
mnie zw rócone b y ło . B y ł to  ksiądz H ugo. N ie w ita­
łem go, bom  d o jrz a ł, jak  tajem nie podaw ał jakąś k a r­
teczkę nie w ielką pani G rabow sk ie j, jak  ona przeszła 
w kro tce  w  ręce  księdza M ejera z tem  samem chow a­
niem się p rzedem ną, i podczas, gdym się schylał dla 
roztoczenia nóg m ojego pulpitu, 5 gdy  w ciąż badaw cze 
oko H ugona siedziało w e m nie , w idziałem , jak ksiądz 
M ejer w kładał ją zręcznie i spiesznie w  rękę zm arłego. 
W  e dw orze, mój sędzio, tego w idzieć nie trzeba, czego 
nie chcą, ab y  widzianem  b y ło . M ilczałem więc, ale o d ­
tąd  i okiem i słuchem przyrzekłem  sobie b y ć  niemym
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św iadkiem  sceny, jak a  p rzed e  mną odgryw ać się będzie, 
a ciche p y tan ie  K o łłą ta ja : »AIe czy pew no król jego­
m ość nadejdz ie?" rzu co n e  do  ucha G rabow sk iej, dość 
jasno tłum aczy ło  mi przeznaczenie tego zw itka.

W id z ą c  rozm aw iający, że p ierw sze krzątania a r ty ­
s ty  skończone, i brałem  siatkę do zdjęcia rozm iaru  tw a­
rzy , ustąpili w  ciem niejszą część a lk o w y , nie odstępu­
jąc m nie jednak  śledzącym  w zrok iem ; jam  rzekom o nie 
daw ał baczności na rękę, w iedząc, źe nie czas, ab y  owe 
pism o odkry tem  b y ć  miało.

P o  chwili ruch  w  pobocznych  kom natach oznaczał 
w ejście k ilku  o sób ; znajom e sk rzyp ien ie bu tów  ostrze­
gło mnie i o b cy ch , źe k ró l idzie. C hód  jego w olny  
co raz  się w yraźniej odb ija ł i pani G rabow ska skw a­
pliw ie ku drzw iom  sunę ła , lecz posły szaw szy  za nim 
szelest kobiecej s u k n i , w strzym ała się nagle u p ro ­
gu , b y  nie w yjść  naprzeciw  ryw alk i —  i tak  zwi- 
tała k ró la  w  p ro g u  sam ej kom naty  nizkim  pokłonem  i 
rzuconem i łzami. — C z y  w idok  w chodzącego b rata  do 
brata , k tó ry  m u juź oddać pow itania nie mógł, czy  p o ­
dob ieństw o  ry sów  dw óch tych jej kochanków , czy w re- 
szcie p raw dziw a boleść, ow a nagła kobieca bo leść rzu ­
ciła G rabow ską, nie w iem ; dość, źe cłrn ila w itania by ła 
chwilą zem dlenia G rab o w sk ie j, pięknem  swern ciałem 
padła u progu  a lkow y  w  nogi królow i, i k o ra l ust jej 
odstąpił. K ró l w  drzw iach stojąc, za trzym any  jej upad­
kiem w ejść nie mógł da le j, ani ra tow ać  zem dlonej ra ­
mieniem. P ie rw szy , co p rzed  nim w szed ł, cześnik k o ­
ro n n y  T adeusz D zieduszyck i p o rw a ł om dlałą w pół i 
z ziemi unosił, a z poza kró la ciekaw o i badaw czo, spi­
nając się na sw e palce m aluczkie , przyglądała się lej 
scenie L u lly , z ow ym  kobiecym  przenik liw ym  w zro ­
kiem , co to  od razu  po jm ie , czy zem dlenie jest sk u t­
kiem  rachunku, czy natury , i postrzegłem  w  krąglutkiej 
tw arzy  m arkizy, fig larny uśmiech znaw czyni, co mi o d ­
jął po łow ę praw dziw ego ża lu , jakim  mnie ten  p rzypa­
dek G rabow sk iej opanow ał. N ie wiem, ale to  szam o­
tanie się cześnika z zem dloną i ów  u p ó r G rabow skiej 
do usunięcia się z p rzed  nóg królew skich zdawrało mi 
się jakby  um yślnem  przetrzym aniem  go w  progach k o ­
m naty, aby  tym czasem  ryw alkę sw oją w ystaw ić na nie­
przyjem ne czekanie p rzede drzwiami alkow y. M oże i 
chciała G rabow ska dać do zrozum ienia M arkizie, źe 
ona tu  jak  w swoim dom u m iała p raw o  ciałem sw ojćm  
zaledz kom natę, w  oczach k ró la  pana; może je j chciała 
przem ów ić, źe L ully  ino jak  gość ciekaw ości tam stąpa, 
kędy  G rabow sk iej panow anie sięgało.

W e sz li nakon iec do kom naty, król Stanisław', pani 
L u lly , szam belan S trzem bosz, a dw oje paziów  zostało 
w  progach a lkow y. A teraz oko w  oko  spotkały  się

dw ie ry w a lk i, jak oko  w  oko  stanął b ra t b ra tu , życie 
śm ierci. I  cofnąłem  się od m ego p u lp itu , ab y  w  cie­
kaw szy  ob raz  popatrzyć. —  Żałość, S tanisław a załam ała 
ręc e  nad łożem  brata , cichy sm utek u tu lił każdego o d ­
dech, źe m ógłbyś b ijące serce po sły szeć ; dw ie tw arze, 
L u lly , G rabow sk iej, zap a trzy ły  w  siebie, z całem p rze­
rażeniem  tego spotkania nad grobem . —  W y n io s ła  k i­
bić pani G rabow sk ie j, czarną u tu lona taftą straciła to  
b rzem ię ciała, k tó re  ją p rzysadkow atą  i n iby  k rępą  czy­
niło  ; a czarna k rep o w a flora z g ło w y  rzucona w  pó ł 
ciała lekką i w ysm uklejszą u d ały  jćj p o s tać ; ciemne 
pudrem  narzucone w ło sy  w  trz y  k o ro n y  sp lo tów  ubrane 
n ad  czołem  bu ja ły , jak  wieża, a «w p o śró d  nich czarna 
up lą tana w stęga jak ścieżka k ręta  i ślizga św ieciła czar­
nym  atłasem ; dw o je  siw ych oczu zdało  się sreb rzyć 
w zro k ie m , to  księżyc w  pogodnej n o c y  grudniow ej, 
k iedy  n a tu ra  w  bieli, a w  bieli takiej była w łaśnie tw arz  
G rabow sk iej. —  A L u lly , L u lly  kochanka, L u lly  fran- 
cuzka, ro z trzep an a  L u lly  nie miała czasu rzucić na sie­
bie ża ło b y ; i w oń je j i u b ió r, jak  z b a lu , zla tu jący  
z ram ion , ja k b y  dop iero  z ob jęć  lubego; a tw arz  jej 
krągła, rum iana, ciem naw a biciem  krw i, co się tak  w  jej 
p iersiach sp ieszy ła; a oczy  jej czarne, ja sn o -k rw is te , 
ja k b y  z nich ogień p a trza ł; a w argi je j ,  dw ie w iśnie 
b liźn ię ta , na k tó re  patrząc trzeba b y ło  o eałunku  m y­
śleć. T aka L u lly  z sw'oją w ysm uk łą , u la tu jącą kibicią, 
z rozpuszczonym  jasnym  w łosem , w  kędz io ry  a ła T i­
tus, odpow iadała na w zro k  su ro w y , p ow ażny  G ra b o ­
wskiej złośliw ym  figlarnym  rzutem  sw ych oczu.

D ość  d ługo trw a ły  ta  niem a zadum a kró la i niema 
w alka d w o ra c z e k ; pod  czas niej H ugo w  najciem niej­
szy  róg k om naty  s k ry ty , b łyszczał ino bialem  swem 
czołem  ponad  głową k ró la , ponad  basz ty  w arkoczów  
dam skich, ponad  schylone służby  k ró lew sk ie j orszaki. 
Chcącego w itać go T adeusza D zieduszyckiego cześnika, 
odpraw i! tajem nym  skinem  ręki, i ciaśniej w  kąt się za- 
tu lił; alem u w ażał, źe się nie zdziw ił cześnik o b ecn o ­
ścią H ugona, snadź go się tam  spodziew ał, m oże i żądał.

K ró l S tanisław , chcąc przejść najw oln iejszym  w y ­
razem  żalu, z głębokiego sm utku bratniego do m ajesta­
tycznej powagi, ob rócił w  okó ł od łoża nabrzęk łe  oczy, 
i u jrzaw szy  mnie, d rżącym  ozw ał się g łosem : » Baccia- 
relli, czyście poznali b ra ta  m ojego?" —  R zew ne p y ta ­
nie nie w ym agające odpow żedzi, ino spow iadające tak 
dobrze  żałość i cierpienie rzuciło  mi łzę  do o k a , ab y  
ją u k ry ć  i nie rozżalić w ięcej k ró la , przysunąłem  się 
nagle do mego pulpitu , rozprow adziłem  kilka k o lo rów  
na pam ięć, d o ry w czo , jak  gdybym  i ja  chciał p rzejść 
z przykrego  położenia człow ieka do mego obow iązku 
m alarza. A chcąc zm usić niejako Stanisław a do opu-
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szczenią łoża, poszedłem  ku ciału, i n iby  w  m alarskim  : 
ce lu  zasunąłem  tw arz  p rym asa głębiej w  bieliznę. C o - ! 
fnął się k ró l, ale o k ro k  ino, i p a trz y ł n iespoko jn ie  na 
me k rzą tan ia ; słyszałem  głębsze w estchnienia jego piersi, 
ja k b y  się spodziew ał, żc ja w yraźn iej ry sy  nieboszczyka 
odsłonię w  odpow iedzi na jego słow a. — W tem  ruch  
całej a lkow y p rędk i, c iekaw y , ruch, do k tórego i H ugo 
należał, bo  słyszałem  jak b y  drapanie się po  ścianie o b ­
casów  w spinającego się człow ieka, dał mi do zrozum ie­
nia, iź na m nie spoczęła cała uw aga chw ilowa, cała na­
dzieja effektu w łożonej kartki, ow ej tajem nicy, czyli leż 
celu obecnych . Posłyszałem  szelest k rep y  odpychanej 
dychającą piersią G ra b o w sk ie j, zgiąłem się k u  łożu, 
k ró l tuż poza mną nachylił sw e czoło , ab y  ostatn i raz 
u jrza ł b ra tn ie  oblicze. T eraz  czas, pom yślałem , i p o ­
praw iając okrycie  loża , nieznacznie z zaciśnionej ręk i 
p rym asa począłem  adam aszek w y ry w ać ; tam  b y ł ów 
b ile t i za drugiem  pociągnięciem , ja k b y  żyw e ro z tw arły  
się palce, i pism o w idom ie m oje i k ró lew skie uderzy ło  
oczy. P oskoczy ł ku  niemu k ró l;  w idziałem  ty lko  drżącą 
do n iepoznania ręk ą  k reślony  zw ierzchu  napis: „ K ró ­
low i b ra tu  m em u “, i już je  k ró l cz y ta ł, a ja ,  zimny, 
sp o k o jn y , jak b y  rzecz najnaturaln iejsza w  świecie się 
działa p rzed  memi oczym a, odszedłem  do mego trójnogu.

Jednakże  by ła  o so b a , k tó ra  dziw ną tę  scenę n ie­
dow ierzaniem  przy ję ła , i naprzód  ogniste sw e oczy  w le­
piła w e m nie, b y  czy tać , w yb ieg  to? — czy  praw da? 
Śm iało i bez najm niejszej pozuaki, cały za top iony  w  pę­
d z lu , zniosłem  ten  śledczy  w zrok  pani L u lly , ale coś 
w ażniejszego m usiało ją uderzyć w  pani G rabow skiej, 
bo  z niej już nie spuściła w zro k u , a ta całą siłą u to ­
nęła w  czy tającym  Stanisław ie; w argi zacięte G ra b o ­
w skiej m im ow olny ruch  ożyw iał, ja k b y  słow o po s ło ­
w ie czy ta ła  lub  przypom inała sobie treść lis tu , k tó ry  
k ró l trzym ał. T en  ruch tak b y ł ja sn y , ściągnienie je j 
ry só w  k u  oczom  tak  w yraźnie m alow ało nie ciekawość, 
ale pew ność tego, co k ró l znalazł; rzu t z pod  oka na 
ciem ny róg kom naty , co n ie-uszed ł baczności L ully , tak 
dobitn ie przem aw iał o podrzucen iu  i w spóln ic tw ie G ra ­
bow skiej, źe L ully , nie m ogąc z p rędkośc i uciec się do 
rozw ag i, z gorzkim  i p rzekonanym  uśm iechem  rzekła 
do niej dość g łośno : »H a ! pew nie ci prym as w szystk ie 
tam  sw oje k le jno ty  zapisał!"

R um ieniec b y łb y  w y p ły n ą ł licem G rabow skiej, gdy ­
b y  tak n iespodziew ane odkrycia, tak śmiało rzucone jej 
przez ryw alkę , b y ło  odgadnięciem  treści pism a; ale ona 
p o jrza la  ty lk o  szyderczo  po  m ałej francuzce i o d w ró ­
ciła od  niej tw arz sw oje. Cała przebiegłość L u lly  stra, 
ciła tro p  p raw d y ; z tego, co zaszło, nic już nie o d k ry ć ; 
czeka w ięc na pierw sze słow a królew skie. O n  w  fra­

m udze okna, tw arzą do  obecnych, w  o b u  rękach  d rżą ­
cych  rozw in ię ty  zw itek  daw no czyta i d rz y  daw no, 
choć tam ino jak w idać przez spód papieru  ledw o kilka 
nakreślonych  linii; skończy ł w reszcie — pom ięszanv  i 
rozczu lony  k ró tk ie i ucinane w y rzek ł słow a, — skinął 
na służbę zw ykłym  sp o so b em , gdy  ją odpraw iać chciał 
i ukłonem  ręk i obom  zapaśnicom  dał jak b y  pożegnanie. 
G rabow ska i L u lly  niepew ne i ociągające się odchodzą 

I do drugiej kom naty . » Z ostań, księże M ejerze !"  zaw o­
ła ł na spow iednika — a w tem  i z rogu  kom naty  pow a­
żnym  sążnistym krokiem  p rzeszed ł przed  królem  Hugo, 
w olnym  pokłonem  się un iży ł i chciał iść dale'j za cze- 
śnikiem. — „ W y  tu ta j,  H ugonie?" zagadl k ró l zdzi­
w iony , »i w y ?  k iedy  tak, zostańcie mi p rz y  boku . P a­
nie S trzem bosz i w y  B acciarelli zaczekajcie z służbą 
w  p rzybocznej sali; ja tu  nie długo zabaw ię ." — P o ­
kładłem  pędzel i palet mój, za nam i sam k ró l drzw i za­
w arł i całe grono  nasze, św iadkow ie i uczestniczki tej 
sceny, p rócz króla, M ejera i H ugona, obaczyliśm y się 
w  przyboczne'j w ielkiej m arm urow ej sali.

C iche naprzód  szeptanie w  alkow ie p rym asa po 
naszem  w yjściu  w szczęte do la tyw ało  uszów, jak  jękanie 
u lew y , co bez w iatru  krop łisto  b ije  w  ziemię. L u lly  
poszła ku ok n u  najbliższem u ściany a lk o w y , co się 
p a trzy ło  w  ogród  niew ielki p ry m asa , ale k ie runek  jej 
g łow y mniej się podaw ał ku  szy b ie , jak  ku  ścianie, 
ja k o b y  chciała podsłuch iw ać rozm ow ę; i w  rzeczy  sa­
mej oparłszy  się dob rze  o tę  ścianę, m ożna b y ło  g ło ­
śniejsze chw ytać w y razy . G rab o w sk a , co aż do tąd  
w  p ó ł w ąchającym  się chodem  zdążała ku  drugiem u 
oknu, w idząc w ybieg L u lly  nam yśliła się, zm ieniła chęć 
i ku  tem uż sam em u o k n u , gdzie stała L u lly  podeszła. 
Skinęła na s łu żb ę , podano  im s to łk i, a L u lly  z w ido- 
cznem skrzyw ieniem  podziękow ała uk łonem  za tę  p o ­
sługę, co ją  pozbaw iła w sparcia się o ścianę i w y g o ­
dnego podsłuchania. Jed n ak że  m usiała usiąść; inaczej 
obok siedzącej już G rabow sk iej w obliczu patrzących  
na nie dw oraków , czyżby  nie utraciła godności? czyż­
b y  nie m ogła źartob łiw ość przem ów ić, że L u lly  p rz y  
niej usiąść nie śm iała? — Jam  sta ł o kilka k ro k ó w  za 
niem i, i jak  od niechcenia podane'mi w  ty ł rękam i opie­
rałem  się o śc ianę, p rzeryw aną i obo ję tną  rozm ow ę, 
kiedy  się sciszały odg łosy  a lk o w y , p row adząc z w iel­
kim cześnikiem. C iekaw ąść w  me'm życiu zrob iła  mnie 
artystą , mój sędzio, a teraz podsłuch iw aczem ; jednakże 
w p ierw szej chwili te j sceny sztuka m oja wzięła górę 
nad p rostą  ciekawością. I jakże w ziąść nie miała, gdy  
obok  siebie dw a w y razy  m iłości tak  różne siedziały 
w osobach dw óch ryw alek  królew skich? K ontrast icli 
z sobą p rzekonał m nie, że S tanisław  praw dziw ie po
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ludzku i po królew sku lubować um iał, i to co z po­
czątku zdało mi się niestałością jeg o , pokazało w nim 
znawcę. O n miłował nie dwie kobiety , ale dwie mi­
łości.

Miłość czterdziestoletnia Anny, co się do ostatniego 
przedmiotu swych uczuć przyczepia powojow ym  skrę­
tem , co czuje, źe raz ostatni kocha, gdzie przychodzą 
bole zazdrości, jakich młodość nie zna, jakie doktor 
za chorobę wziąść m oże, a które jak ostatnie drżenie 
strony, najprzyjemniejszą melodyą niosą; jest to kwiat 
mocny, pełny zapachu, co kwitnie bez ju tra , a każdy 
wdzięk swój opadający płacze służebniczym żalem; — 
taka miłość przemawiała z lica Grabowskiej. Krągłość 
form i skończona w ydatuość silnie zbudowanej postaci 
nie zaszkodziły bynajm niej jej kibici, ale pokazywały 
owszem całą m oc, całą sposobność d o 'te j walki, owo 
kwitnienie, co się ma szamotać z przekwitem. Przed­
ramię łączące się z piersią nie wskazywało żadnej linii 
przedziału ; wdzięk do wdzięku zdał się przypadać i to ­
nąć jak śnieg do śniegu, b y  stw orzyć tę krągłą pie­
szczotę, co w yzyw ała snycerskie dłuto. I  patrząc na 
nią musiałeś wyłącznie ziemskim uczuciom oddać duszę 
i ciało; tak , kiedy patrzym  na dąb , mimowolnie sku­
piamy pięść, jak  gdybyśm y próbowali w nas mocy, 
patrząc na w yraz siły w  drzewie.

A w  drugim obrazie , w  obrazie Lully, rozmiłował 
Stanisław ów płochy szał dwudziestoletniego uczucia, 
co to igra z miłością, ale kocha, jakby to raz ty lko  
kochać się miało; co to się zamyśla, lub w róży przy­
szłość z biegu chmurki dojrzanej przez okno; co się 
martwi snem dziwacznym, lub krojem sukienki nie 
w smak; uczucie m łode, przelo tne, któremu trzeba 
skoków, hałasów, tańca, świecideł, aby mogło powie­
dzieć, że szczęśliwe, któremu dosyć jednej niepogody 
w dzień zamyślanej przejażdżki, aby się nieszczęśliwe'm 
nazw ało; serce w tym  w ieku jest ową ptaszyną przy­
wiązaną nałogiem do k latk i, której się zdaje, źe gdy 
od klatki odleci, to już tam nie ma na świecie lloga, 
coby dla niego o ziarnkach pamiętał. Cała postać mar­
kizy, każdy ruch tej niewielkiej, gnącej się kibici, mó­
wił o owe'm pieściwem uczuciu, co ją kochanką Sta­
nisława zrobiło: czoło gładkie, lśniące, nisko plowemi 
włosami zarosłe, oczy czarne, żyw e, kropkow ane pi- 
wnemi znakami, i owe lice ciemnaw'e gorętszej krwi 
francuzkiej pomawiały o rozkwitającym wieku kobiety. 
T u zachcenie kaprysem, lada przeciwność burzą, a ka­
żda burza bólem , ale jakim bólem? M y wąsacze, sę­
dzio, śmiejem się z tych bólów  kobiecych, ze spazmo­
w ych bólów, co rozstrajają chęci z obecnością ; ból ten 
fizyczny napastuje ty lko takie pieszczotne stworzenia,

i przychodzi z bicia krwi ku głowie i ku tym  płowym 
włosom, co tak wymownie o delikatności nerwów świad­
czą, a które są jakby bladym  kwiatem na nierodzajnej 
ziemi, ledwie wilgocią w ypędzonym  z jej łona. Ale 
takie główki mają ro je m yśli, a jedna piękniejsza od 
drugie'j, a wszystkiemi chciałyby znaczyć kochanka; 
więc mu prawią o swoich rojeniach edeńskich, a kiedy 
m ów ią, to wezmą taką postawę wdzięczną, ulatującą, 
tak się zegną z czołem swojc'm zamyślonem na swoją 
drobną rączkę, źe człowiek, patrząc na nie, chw yta je  
prędko w ram iona, jakby  się b a ł, b y  one rojeniami 
swemi nie w ydarły  mu się z rąk, z przed oblicza jego, 
i jak marzenia, k tóre czuje, źe mu z duszy uciekają, 
nie uciekły z niemi. Takie mi myśli widok tych dwóch 
faw oryt nastręczył i zatopiony uciąłem pogadankę z cze- 
śnikiem.

Tymczasem rozm owa króla i jego radzców gło­
śniejszą się stawała; gruby głos Hugona coraz gęściej 
przeryw ał pow olne króla odpowiedzi i stłumione ale 
prędkie M ejera przymówki. Uważałem, iż, im głośniej­
sze dolatywało słow o, tem G rabow ska rozmowniejszą 
się staw ała , to zagabywała Lully o jakie drobnostki 
ubioru, to o jaki szczegół jej gustu, lub o zmianę w o- 
grodach •Łazienek. Niechęć Lully w  rozmowie tem wi­
doczniejszą b y ła , im głośniejsza była a lkow a; nieraz 
w pół odpowiedzi ucięła, aby  podsłuchć; w tedy G ra­
bow ska naprzykrzonem pytaniem : »Co? co?« mięszała 
niebogę. — Ale nadeszła chwila, w  której m y wszyscy 
i sama pani Grabowska oniemieliśmy z uwagi. W ybuch  

.grubego  głosu Hugona, stłum iony w ykrzyk k ró la , po­
ruszył mimowolnie wszystkich głowy ku ścianie. S ło­
wo po słowie cedziło się przez ten mur kom naty i do­
chodziło, jak szum gdzieś podziemne'j rzeki.

(D alszy ciąg nastąpi.)

K r y t y k a .

33orfhtbtett jur SSiffenfrfiuft ber 9tntur
ober

Uebcrgang tton @ott jur 6d)iipfung  
bon 2 3 r o n t ź l « u £  Serb .  S r e n t o t r ź f i .

2  S n u b e . S e ip jig  1840.

(Dokończenie.)
Autor sam w końcu na tę drogę został naprowadzonym. 

Zbierając wątek poprzedniego wyw odu , powiada w yraźnie  
w  §. 10.: że z człow ieka nie dato się  przejście do natury 
w yprow adzić, ani w ynaleźć zasadnicze natury pojęcie; żo 
z człow ieka, jako indywidualnej ca łk ow itości, w n ieść raczej 
trzeba było na B o g a , będącego zupełną całkow itością; i że



dopiero z rozbioru kategoryi Bóstwa: materyi, ducha, istno- 
ści, wykazało się pojęcie n a tu ry ,  będącej islnością Boga 
uważanego z materyalnej strony. «Es ist das góttliche Da- 
sein, aber nur im Momehte seiner Posivitat, oder nur im M o­
menta seiner M aterie betrachtet. <* W ypadł ztąd naturalny 
wniosek, że nie człowiek, ale B ó g ,  je s t  początkiem całego 
przyrodzenia, równie ja k  wszystkich rzeczy istniejących. 
Ztąd tak ie  tytuł i treść dzieła: -przejście od Stwórcy do
stworzenia.-

Pozostaje nam jeszcze wykazać, o ile na tura ,  uważana 
jako cielesna strona Bóztwa (G ott in seiner eicigen and zeit- 
lichen L eib lichkeit), może być przedmiotem filozolii postrze­
żenia. ■— Postrzeżenie (W ahrnehm ung) je s t  akcyą zmysłów 
i rozsądku razem , je s t  zmysłowością i rozsądkiem w jedni. 
Ani zmysły same, ani rozsądek sam nie prowadzi do pozna-T 
nia p raw dy, ale jedno i drugie razem. Postrzegać je s t  za­
tem to samo , co myśląc widzieć, myśląc słyszeć, myśląc do­
tykać się, wonić i smakować (sir. 140. i 142. I.). I dla tego 
to autor, ja k  z jednej strony poniżył empirystów, co po zmy­
słach szukali p raw dy, tak z drugiej strony wyśmiał ideali­
s tó w ,  owo Kanta das D ing  an sich , owo Fichtowskie Ich, 
ową ideę H eg la ,  dla tego, że to są same abstrakeye rozsą­
dkow e, mrzonki filozoficzne. Atoli au to r ,  ponieważ pisząc 
dzieło swoje, myślał nie oczami, nie językiem i t. p., nic za­
cieka! się w przedmiot, i nie wpatrywał weń oczami ciała, 
ale myślą, oczami duszy; musiał koniecznie inyślą odkrywać 
myśl samą, to jes t  coś takiego, co się zmysłami ująć nie dało, 
czego cala istota na tern właśnie polega, że przed zmysłami 
ucieka. Tego rodzaju jes t n. p. gatunkowość rzeczy stwo­
rzonych, typ tw oru , który się we wszystkich tworach tego 
gatunku przez wszystkie wieki przebija. J e s t  to pojęcie ab­
strakcyjne, nie mające w naturze odpowiedniego przedmiotu, 
bo jes t ogólne nie szczególne, z wszelakich przypadkowości 
obrane , złożone z samych niezmiennych cech gatunku. Je s t  
to czysto idealna strona rzeczy fizycznych, ale dla tego sa­
mego dla braku przedmiotu zmysłom, postrzeżoną być nie 
może. W szakże  przypuszcza j ą  p. Tr. i je j  tylko trwały, 
niepożyty byt przyznaje, na wzór innych idealistów. -Rzecz 
każda — mówi — pozostaje i znika, ale materya tej rzeczy 
trwa, i jes t  zawsze jedna i ta sama. W idzimy to i na naszej 
ziemi, że tylko pojedynki i szczegóły zmierają, ale gatunki 
trw ają  ciągle. Człowiek rodzi się i umiera, atoli człowiek 
jak o  człowiek zawsze trwa. Tak  zmierają i znikają wszy­
stkie zwierzęta, rośliny i wszelakie rzeczy stworzone, będąc 
tylko szczegółami, trw ają  zaś wiecznie jako  ogólniki.- (162. 
I.) N ic  jestże to to samo, co owe poprzednie spekulacyjne 
pojęcia idealistów, którym wyłącznie byt i trwanie przypisy­
wali ?

N a  takie same idealne pojęcia wychodzą owe pojęcia p. 
T r . .c ia ła  trwałego i  duszy trwałej w człowieku (der behar- 
rende Leib und die beharrende Secie). J e s t  to jeszcze wyż­
sza, niżeli gatunkowa abstrakeya , bo jest ogólnikiem, do j e ­
dnego tylko pojedynku przywiązanym. Ciało, które się od 
poczęcia człowieka w łonie matki,  przez wszystkie s tac je  
wieku, zmian i chorób aż do śmierci, czyli ostatecznego roz­
kładu, przebija i trw a,  to ma być oweni ciałem niepożytem 
( corpus sempiternum). J e s t  to pojęcie wysoko z-idealizow a- 
ne , i napróżno ratuje się autor z idealizmu, w który wido­
cznie popadł,  dodając: -ciało to jest widzialne i dotykalne, 
ale nie obecnie.- (112) Jak że  co zobaczyć, co ju ż  minęło, 
jak  się tego dotknąć, co ju ż  nie je s t?  Nie jestże to to samo, 
co powiedzieć, j a  ,eię widzę, ale nie oczyma, słyszę glos twój, 
ale nie uszami. Ów zaś przykład, że sobie zmarłych i nie­
obecnych w postaci ciała wystawiamy, jes t  tylko złudzeniem, 
bo bierzemy obraz na pamięci naszej wyryty za pojęcie, a 
zatem szczcgólnik za ogólnik.

Takim ideałem jes t  dusza wieczna, dalej owa pierwotna 
substaneya i pierwotna dusza (die Ursubstanz und die Urseele),\ 
istność osobowa człowieka (das Ich ais solches, con alien 
Jetzt-ich rerschieden). Autor tak dalece uniósł się ideali­
zmem, że śmiał powiedzieć, nie oglądając się na konsekwen-

cye, iż nie tylko (en co dostał sie do domu w aryatów , ale 
i ten, którego do domu poprawy wsadzili, przestał być czło­
wiekiem. Ein Bdsewichi is t kem  Mensch mehr, sondern eine 
B estie , in tce/cher man die E rinnerung der nergangenen und  
die Ilo ffnung der zukiin ftigen  M enschheit noch achtet (153). 
Stronicą wyżej odmawia autor obłąkanemu nawet przymiotu 
osobistości. Ein W ahnsinniger is t kein  M ensch, keine P er­
son mehr, Czcmuz autor nic powiedział, ze i chory przestaje 
być człowiekiem, że głusi, ślepi, chromi i t .  d. n i e s ą  ludźmi, 
wszakże równem prawem brak sil umysłowych, ja k  brak sił 
cielesnych i zmysłowych pozbawićby nas p'owini’en człowie­
czeństwa, bo ciało i dusza, zmysły i rozum, rów ne moją pra­
wo w człowieku? N ie  chcemy dalszych wniosków wypro­
wadzać ze zdania onego, którego autor niczein nie obroni. 
Stawa ono wyraźnie przeciw pojęciom o człowieczeństwie, 
i zasadom samego systemu autora. ' W ypłynę ło  z idealnego 
przesadniego kierunku myśli,  i ztąd poszło,“że autor zapo­
mniał o zmysłowej stronie człowieka, która ma równe prawa 
z umysłową do obrania go z człowieczeństwa.

Tak się ma i co do wielościowej kategoryi B oga : mate- 
ryi, ducha i istności. Materya będąc dodatną stroną Bóstwa 
jes t  w nieustannej metamorfozie, atoli nie to jes t wieczno­
trwałe i boskie, co się ;w coraz innych postaciach i farbach 
oku pokazuje , ale to ,  co jes t tego wszystkiego wiecznem 
podścieliskiem. T u  autor dodaje: -że pod materyą nie rozu- 
mi próżni abstrakcyjnej, mrzonki metafizycznej, ale materya 
jako  taką ,  którą widzimy, słyszymy, wąchamy, smakujemy,' 
której dotykamy się.- Atoli laka materya zmysłami pozna­
w ana ,  jes t tylko świat zewnętrzny, świat w szczegółach 
Ogólnik materyi zmysłami w żaden sposób objąć się nie dal 
Czul to dobrze sam autor i powiedział: -prawda że zmysły 
nasze nie sięgają daleko, a le ,  że zmysłami nie obejmujemy 
materyi jako materyi (die absolute allgemeine M a ter ie ), nie 
będzie przeto czczą ideą. To co jes t  ogólne, nie zawrsze jest 
samą tylko ideą, ja k  się to w jasnem przezroczu abstrakcj i 
wydaje; bywa też i istotą.- Musiał tu autor ogólnikom przy­
znać prawdziwe istnienie (W irk lic h k e it) , bo sam na nic na­
trafił, ale utrzymuje, że jego  ogólniki nie są abstrakeya, i dla 
tego n i e s ą  ideami, ale rzeczywistemi istotami (163)'. Nie 
będziemy się z autorem upierali, że ogólniki idealistów', mia­
nowicie Hegla, mają taką samą rzeczywistość, i że im autor 
wyżej dla tego tylko prawdziwego istnienia odmówił, i i  im 
zmysłowej braknie strony, której tu ,  i jego absolutnej inale- 
ryi brakuje. Powtórzymy tylko jego  wyrazy (str. 2-36.): die 
W irklichkeit is t iiberall der Leib und die Seele in Einem ■ 
możnaż to o ogólnej materyi powiedzieć, którą tu autor w y ­
stawia, tylko jako jedną stronę wielości Boga? W szakże  
(182. 1.) sam mówi: die M aterie 'und  der Geist sind abstrakt, 
das Dąsem alf er w ir Mich.

Uważając zatem naturę, jak się powiedziało, jako isfnic- 
jąccgo Boga z materyalnej s trony , będzie to tylko uważanie 
przez refloxya myśli,  k tóra może uważać w osobni ciało i 
w  osobni ducha, ale w rzeczywistości będzie z nią nieroze- 
rwanie połączona i d ruga strona Bóstwa duchowa, z których 
się dopiero składa wiclościowe Bóstwo. (D as D ąsem ist die 
Idenli/iit des Geistes und der M aterie)  J e s t  to, j a k b y  umie­
ję tne rozważanie żyjącego ciała na żyjącym człowieku w ob- 
ja w a c n , jakie wszystkim ludziom są właściwe.

Cały następujący tom jes t wyprowadzeniem kategoryi, 
czyli praw- natury , z pojęcia Bóstwa, i kiedy na ton sposób 
z materyi quo adpotentiam  pow stały niemateryalne rozsądkow e 
prawidła, a zatem uczynił się rozstęp między materyainością 
a duchowością, bada ant or trybu, jakim ten'przedział znowu 
się łączy, i ja k  powstaje materya fjuo ad octu. Nie możemy 
wchodzić w szczegółowy rozbiór tych kategoryi i kanoniki 
natury, bośmy sobie założyli, co nam się większej wagi zda­
wało, filozofią p. T r . , jako taką w ziąść za wyłączny przed­
miot krytyki.  Kończymy j ą  wlasnćm wyznaniem autora, 
którą wielkość, głębokość i oryginalność pomysłów swoich, 
ale i ich cxceniryczność, tak w formie wy rażenia, j a k  w tre­
ści, sam dokładnie odcechowal. -W ie leśm y  tu szalonego
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napow iedzicli, aleśmy niewinni temu. Żaden czyn w ielki nie 
odbędzie sie bez rodzaju szaleństw a; podobnie nas szat 
ogarn ia , gdy now ą ,wypowiadamy prawdę. W szakze  geniu­
sze w szystkie szalone, i niedoperzowe plemię ludzkie sza­
lone!- (S tr. 216. I.) Libelt.

Korrespondencya.

Muf *  Wrocławia tło redaktora pisany.
S z a n o w n y  p r z y j a c i e l a  i r e d a k t o r z e !

 Szukiewicz wyjechał ju z  od kilku tygodni do K rakow a,
i dla tego żadnych zapewne tu ztąd nic masz wiadomości; 
bo zdaje mi się, ze on sam tylko o życiu intellektualnem  tulej- 
szem Ci donosił. K ie dla tego, abym Ci s i ę  na zastępcę jego  
nastręczał, ale dla służenia sprawie ogólnej ośmielam się tą 
razą go zastąpić.

W łaśn ie  w tych dniach ukończył się druk przekładu 
czeskiego pierwszego tomu poezyj lirycznych Szyllera przez 
p. P rf. Purkin jego. (T y tu ł: Bedricha S illcra Basne Lyricke 
prelożil i wydal Ja n  Purkyne. Dii prw ni. W  W ratislaw i 
tiskem K. T. A. Guenthera. 1841.) P rzypadek  zdarzy ł, ze 
także w tych dniach, t. j . dnia lOtego bicz. m iesiąca, tow a­
rzystw o literatów  tu tejszych, którego prezesem jes t znany 
jako poeta Professor Hoffmann - F a lle rs łeb en , obchodziło 
uroczyście dzień urodzin Szyllera. N a obchodzie tym uczczo­
no prawdziwie godnie pamięć tego p o e ty ; godnie także uczcił 
ją  p. Prf. P n rk in je , bo przedłożył pierwszy excmplarz prze­
kładu swego zebranem u towarzystwu. W szyscy  przyjęli 
z uniesieniem to ilziecie Szyllera przybrane w nadobną szatę 
czeską, a P r f  Hoffmann przemówił stosownie do tego gło­
sząc sławę poety i w ynurzając zarazem wdzięczuośc zacnemu 
tłumaczowi , że przekładem swym pomnożył czesc należną 
poecie. (Exem plarz chodził z rąk  do rą k , tak żc w końcu 
podobien był spotrzebow anej książce. Dziwiono się piękno­
ści w ydania, bo w istocie jest piękniejsze aniżeli niemieckie. 
T łum aczenie je s t w ierne, tak żc każdy P o lak  obeznany 
z Szyllercm , z łatwością je  czytać może.)

Będąc świadkiem tej uroczystości, wspomniałem sobie, 
czemu i my nie mamy podobnego obchodu? Czy nam zbywa 
na podobnych p isarzach , czy też naród nie ceni tyle ich za­
sług? Ani jed n o , ani d rug ie; bo mamy p isarzy , których 
wszyscy w ielb ią, a jednakże podobnego obchodu nie mamy. 
Pochodzi to zapewne stąd , żc obchód taki je s t  naznaczony 
piętnem partykularności, czego Polacy nie cierpią. Niechże 
partykularność u s tą p i, obchodźmy np. pamiątkę wyzwolenia 
literatury  polskiej z pod jarzm a obczyzny i klassycyzmu, a 
nadamy obchodowi piętno o g ó l n o ś c i ,  ,uczcimy pisarzow 
i odpowiemy potrzebie'. Będziem mieli Święto narodowe, 
którego dotąd nie mamy. Uroczystość taka je s t niezbędnie 
potrzebną, bo na niej koncentrują się uczucia i na niej od­
byw a się niejako popis postępu ducha. Byłoby to pole igrzysk, 
na którern w ieńcząc zasłużonych zachęcanoby do szermierstw a.

Poznańskie jest teraz ogniskiem , z którego promienia 
daleko się rozchodzą, niechby więc w Poznaniu miłośnicy 
literatury  uczynili zawiązek, a przekonany' jestem , źe tłumem 
by się łączono do nich , bo te raz , dzięki B ogn, są te czasy, 
że tylko w skazać cel dobry, a ju ż  wszyscy biegną do niego. )

*) W  najbliższych numerach pisma naszego umieszczając 
p r o j e k t  do  w y d a w a n i a  p i s m  w7 j ę z y k u  p o l s k i m ,
na akcye, podamy zarazem projekt do podobnych obcliodow, 
życząc sobie, aby oba te projekta z takiem uczuciem przyjęte 
by ły , z jakiem  każde przedsięw zięcie, mające na celu

O
Proszę C ię, abyś był tok łaskaw  i załączył myśl moje 

w Tw ein p iśm ie, czy to w tych samych w yrazach, jakem  ją  
s k re ś li ł , czy to w stosowniejszych — o m yśl mi tylko idzie. 

P rzyjm iej uściśnienie braterskie.
Tw ój przyjaciel 

H.

Doniesienia literackie.
W N rz e  18. z r . b. umieściliśmy wiadomość o rękopiśm ie 

polskim , arabskićm i zgłoskam i pisanym , który oricntalista 
F leischer między rękopismami biblioteki Lipskiej znalazł. 
Stosownie do przyrzeczenia naszego, udzielone nam łaskaw ie 
bliższe szczegóły o tym rękopiśm ie, dziś umieszczamy:

Rękopism ten obejm uje 147 stronnic in 12ino, je s t b a r­
dzo niew yraźnie p isany , cale strony często pozacierane i po- 
zamazywane. Celem autora pewnie było dowieść Chrzescia- 
nom , iż ich pismo święte nic jes t ś w i ę t e m ,  ty lko pofalszo- 
wanem przez żydów, pogan i t. d., na dowód czego^ przytacza 
k ilka zdań z pisma ś t ., które za niestósow ne uważa. Oilcy- 
frowano następujące m iejsca :

Fol. 1. —  a S ara  siostra i żona Abraliamowa.
Czytaj pierwsze x iegi Mojżeszowe rozdział dwudziesty w 
w ierszu dwunastym — — (resztę tcy.maz.ano i wykreślono.)

Fol. 2. — — — a druhaja K ahaba . . . Czytaj xięgi Jo - 
zua rozdział drnlii, tam najdziesz szto ona k . . .  a  (u y ra z  wy­
pisany, reszta znów w ym azana)

Fol. 3 . ------------- czytaj x ięgę Saninclow ą w rozdzielę je ­
denastym do końca , tam w niej wszystko najdziesz —  -

N a  t e j ż e  toż c z y n i ł  Jó z e f  w pierw szych xięgach
Moiżcszow owych yv rodziele czterdzieści trzecim w wierszu 
dwadzieścia czwartym.

N a  Fol. 142. i  następnych są modlitwy w wyrazach arab­
skich, tatarskich i polskich pisane » za  m a t k ę ,  z a  b r a t a ,  
z a  d z i a d a ,  z a  b a b ę .”

Oprócz tego znajdują się rozm aite m odlitw y, które od­
m aw iają narody wschodnie przy rozmaitych obrządkach po­
grzebow ych, n, p. przy obm yw aniu, ub ieran iu , wynoszeniu 
i przysypywaniu zmarłych. N apisy tych modlitw są czysto 
polskie" zgłoskami arabskiem i i tatarskicm i pisane , modlitwy 
zaś same są mieszaniną języka polskiego, arabskiego i ta ta r­
skiego. N a  zg łosk i, które się nie znajdu ją  w języku  arab­
skim , n. p. d ż , sz , cz i t. p. są zupełnie nowo uformowane 
znaki. _________

Jedno  z pism donosi, iż w księgozbiorze E rw ina N  o s t  i c 
znajduje się w łasnoręczny rękopism dzieła K opernika de cor- 
porum coelestium, »N apisy i godła w tein dziele- (są  w y­
razy pisma tego) »są pisane atramentem czerwonym. N a j­
bardziej zaś zastanaw iają poprawki w oryg inale ; znać , ja k  
gorliw ie w ielki filozof wygładza! swoje dzieło, nim je  ogło­
si! światu. Z początku widać tylko k ilka słów7 podkreślo­
nych i kilka przypisków ; dalej zaś pom nażają się popiaw ki, 
na końcu cale stronnice są przekreślone, a marginesy7 zapeł­
nione przypisami. I  rachunki musiały być często rew ido­
wane, nim je  K opernik przeniósł na czysto. Z początku w i­
dać kilka.polinijow anych tnbcl z napisami, w szakże cyfry są 
opuszczone; że zaś te tabellc ogłoszono drukiem N orym berg- 
skiin , przeto K opernik musiał je  mieć wypracowane na iu- 
innych arkuszach. Z  figur tylko jedna je s t pokreśloną, co 
służy za dowód , ja k  gruntownym  był system w ynaleziony 
przez w ielkiego astronoma

wzniesienie oświaty i wzrost literatu ry  ojczystej, Publiczność 
zwykła przyjmować. P rzyp . red.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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